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Iteligla.

Wiedziela trzynasta po Zielonych świątkach.
O O

Ewanielia u Łukasza świętego 
w  rozdziale siedmnastym.

W  on czas, gdy szedł Jezus do Ieru- 
zalem, szedł środkiem Samaryi i Ga­
lilei. A  gdy  wchodził do niektórego 
miasteczka, zabieżeli mu dziesięciu mę­
żów trędowatych, którzy stanęli zdaleka, 
! podnieśli głos, mówiąc: J5lezusie, na­
uczycielu, ziniłuy się nad nami!« K tó­
rych uyrzawszy Iezus, rzekł: ?»,ldźcie, 
ukażcie się kapłanom.“« I  stało się, 
gdy szli, byli oczyszczeni. A  ieden 
z nich widząc, ze był uzdrowiony, wró­
cił s ię ,  głosem wielkim chwaląc Boga, 
i padł na oblicze u nóg lego, dziękuiąc, 
a  tea był Samarytan. A  Iezus odpo­
wiedziawszy, rzekł: «»Zaż nie dziesięć 
test oczyszczonych, a dziewięć kędy są?  
nie iest nalezionj', któryby się wrócił, 
a. dał Bogu chwałę, iedno ten cudzo- 
2iemiec.w“ I  rzekł mu: »»wstań i idź, 
bo wiara twoia cię uzdrowiła.“ «

Nauka z tey Ewanielii.
(Z  Woronicza.)

Go znaczy, Chrześcianie! ze Pan Z b a ­
wiciel nasz, Iezus Chrystus, tyle innych 
czasów uczyniwszy cudów, tyle po ró­
żnych drogach uzdrowiwszy ślepych, nie­
mych, głuchych, chromych, paraliżem za­
rażonych, od czartów opętanych, i wiele 
innych niezliczonych wyświadczywszy 
miłosiernych uczynków, samym tylko 
tym dziesięciu trędowatym, którzy Mu 
na drodze zastąpili, i e miłosierdzie 
żebrali, nic nie uczynił, ale odesłał ich 
do kapłanów, mówiąc: ^idźcie, pokaż­
cie się k a p ł a n o m . I ż a l i  więcey mogą 
słudzy od Pana, iżali Mu trudno było 
powiedzieć słowo iedno, za któremby 
obrzydłość ta z trędowatych opadła? 
Nic przecie nie uczynił Chrystus, coby 
było bez przyczyny. Każde słowo le­
go, każdy postępek, każde ruszenie i 
skinienie, było pełne taiemnie bożych, 
pełne nauki i zbudowania dla nas. $ z u -  
kaymy więc i w dzisiej szym postępku 
Zbawiciela naszego u kry tey taiemnicy, 
i nauki dla nas. Oto pismo boże i O y- 
cowie święci, z Ducha bożego natchnie­
ni, tłumaczą przez trąd , brzydkość i 
skazę grzechu każdego, który więcćy 
szpeci duszę, niźli trąd ciało. A że
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W starym zakonie takie trędy rozezna­
wać i pewnemi ie ofiarami oczyszczać, 
do samych należało kapłanów, co figurą 
i  obrazem było wyższych nierównie no­
w ego zakonu kapłanów, przy których 
moc swoię oczyszczania z trędów  dusz­
nych Bóg zostaw ił; przeto Zbawiciel 
n a sz , chcąc uczcić starozakonną star­
szyznę i w ięcey przygotować umysły 
do poszanowania przyszłych iego ka­
płanów, nie chciał się nieiako mieszać 
w urząd te n , ale pod tych rozsądek i 
rozeznanie odesłał tę ułomność, którzy 
na to moc wzięli. A le w wyższem ro­
zumieniu, ieźeli trąd iest znaczeniem 
każdego w szczególności grzechu, tedy 
naylepiey wyraża zupełną niewiadomość 
rzeczy, do Boga i Zbawiciela należących. 
Iakoż porównaymy iakiego brzydkiego 
krostawca, z grubym i brzydkim iakim 
nieukiem rzeczy wyższych, a obaczymy, 
iak się z sobą zupełnie zgodzą. lako 
trędowaty nie czuie zupełnie swoiey 
niemocy, a mniema, ze zdrów; tak i 
ślepy nieuk w rzeczach dusznych nie zna 
ślepoty swoićy, ale się zna za bardzo 
rozumnego. lako z trędowatym niebez­
pieczne iest obcowanie dla zarazy, tak 
kto z ślepym nieukiem w  wierze iedy- 
nie przestaie, sam się ślepym i nie­
ukiem stać musi- I  tak się to dzieie,. 
że iaki gospodarz, starszyzna, taka cze - 
ladka być musi. lako trędowatego ule­
czyć nie można powierzchownie, nieule- 
czy.ws.zy w nim wprzód źródła tćy nie­
czystości,. tak w nieoświeconym i zdzi­
czałym człowieku nie można inszych; 
nierządów poprawić,, nie nauczywszy go 
wprzódy poznawać Boga i religii. Oto 
iest, C h rześę ian ieg run tow ne i praw ­
dziwe porównanie przez Oyców świę­
tych trądu cielesnego z dusznym. W y ­
chowanie nasze w wierze świętey,. tak

się ma względem duszy naszćy, iak 
wychowanie pierwsze dziatek względem 
ich dalszego zdrowia i żywości na ciele. 
Gdyby nasze matki, wydawszy nas na 
św iat, na tćm przestały, a więcey tro­
skliwości macierzystey około nas w dzie­
ciństwie nie podeymowały były i nie pie­
lęgnowały, prędkooyśmy z nędzy zgi­
nęli byli- Taż iest troskliwość matki 
naszey, Kościoła świętego, względem 
wychowu duchownego. Nie dosyć na 
tern, że nas chrztem niebu i Bogu po­
rodziła; ieżeliśmy słodkiego mleka na­
uki iey nigdy nie kosztowali, ieżeliśmy 
się w  tey drugiey kąpieli krwi Z baw i­
ciela, w Sakramentach świętych zgoto- 
waney, nigdy nie oczyścili, ani prawdzi­
wie obmyli; nie można nam wierzyć, żeby 
nas brzydkie wrzody i trędy duszne nie 
osiadły, w których iuź od lat kilku, kil­
kunastu i daley drudzy gniiemy. N ie­
stety ! nie czuiemy tey nędzy, i na tem 
właśnie stoi nieszczęście nasze! To 
samo, że ckliwością i unudzeniem słu ­
chamy słowa bożego, nie iestźe dowo­
dem naywiększey dusz naszych choro­
by ? O gdybyśmy ten smak do rzeczy 
niebieskich mieli, iaki zdrów do zdro­
wych ma pokarmów; gdybyśmy się choć 
raz w zwierciedle zakonu bożego przey- 
tzeli, przeląkłszy się brzydkości trędu 
naszego, wołalibyśmy z dzisiejszym  trę­
dowatym : »Iezu«ie! nauczycielu!: zmiłuy 
się nad nami!“ lak  liczne niekiedy by- 
waią parochiie, koło tysiąca dusz liczy 
ta i owa! ale iak pomiędzy temi mało 
takich, coby żądali oczyszczenia dusz 
swoich,, coby smakowali w nauce boźey! 
O Bracia! rozmaite kary Bóg zsyła na 
człowieka:, mory, głody,, zabory, prze- 
chody nieprzyiaciół, ogniem i mieczem 
pustoszących w’szystko; ale to chłosty 
oycowskie l K iedy zaś Bóg odeymie



s ł o w o  b o ż e  c z ł o w i e k o w i ,  ź e  g o  n ie  
u ż y w a ,  ż e  n i e m  g a r d z i ,  i  t e n  c z ł o w i e k  
z a p o m i n a  o  B o g u ,  o  w i e c z n o ś c i ,  ż y i e ,  
i a k b y  n i e  ż y ł ,  a i b o  i a k b y  n i g d y  n i e  m i a ł  
u m i e r a ć ,  o  to  i e s t  k a r a  n a j w i ę k s z a !  B o  
d ł u g o  B ó g  k o ł a c e  d o  s e r c a  g r z e s z n e g o ;  
a l e  g d y  s i ę  d o k o ł a t a ć  n i e m o ż e ,  z o s t a w i a  
i e  s o b i e  s a m e m u ,  a  r y c h l e y  c z y  p o ź n i e y ,  
s a r o w o  i e  s ą d z i  i k a r z e .  »Zi w i e l k ą  
p r a c ą  i p o t e m , 44 m ó w i  B ó g  p r z e z  E z e ­
c h i e l a  p r o r o k a ,  ^ c h c i a ł e m  o c z y s z c z a ć  r d z ę  
l u d u  m o i e g o ,  a  n i e  w y s z ł a  z  n i e g o  z b y ­
t n i a  r d z a ;  n i e c z y s t o ś ć  t w o i a  o b r z y d ł a ,  
i a m  c i ę  o c z y ś c i ć  c h c i a ł ,  i u ź  o c z y s z c z o n y  
n i e  b ę d z i e s z ,  a ż  p o ł o ż ę  n a  t o b i e  g n i e w  
m d y .  l a m  P a n  ( r z e k ł ) ;  p r z y i d ę  a  u c z y ­
n i ę  s p r a w i e d l i w o ś ć ;  n i e  m i n ę ,  n i e  p r z e ­
p u s z c z ę ,  u b ł a g a ć  s i ę  n i e  d a m ,  i  w e d l e  
d z i e ł  t w o i c h  s ą d z i ć  c i ę  b ę d ę . 44 O  i a k  
o k r o p n a  to  g r o ź b a !  B r a c i a !  s k o r o  s i ę  
p o c z u w a m y  d o  g r z e c h u ,  b o  k t ó ż b y  s i ę  
n i e  p o c z u w a ł  d o  t e g o  t r ę d u  d u s z y ;  s t a -  
r a y m y  s i ę  o  i e g o  p o z b y c i e ,  o c z y s z c z e ­
n i e ,  w  p r a w d z i w e y  s k r u s z e  i ę c z ą c  d o  
B o g a :  » I e z u s i e ! z i n i ł u y  s i ę  n a d  n a m i ! 44-

C to sp o d a r s tw o .

Pszenica,.
W  i e d n ę  n i e d z i e l ę  z e s z l i  s i ę  g o s p o ­

d a r z e  d o  k a r c z m y  n a  p iw o ,  a  k a z a w s z y  
s o b i e  d a ć  p o  k o n e w c e ,  p o s i e d l i  z a  s t o ­
ł e m  i g a w ę d z i l i  o  t e in  i o  o w e m .  M i ę ­
d z y  i n n e m i  r z e c z a m i  o p o w i a d a ł  t e ż  P a ­
w e ł  g o s p o d a r z ,  c o  s ł y s z a ł  o d  m i e y s c o -  
w e g o  p a n a .  « M o i  g o s p o d a r z e , 44 r z e k ł ,  
w m u s z ę  w a m  t ć ź  p o w i e d z i e ć  w i e l k ą  o s o ­
b l i w o ś ć .44 nnA  c o  t a k i e g o ? 4444 z a w o ł a l i  
d r u d z y .  » T y l k o  s ł u c h a y c i e ,  t o  s i ę  d o ­
w i e c i e  „w m ó w i ł  P a w e ł . .  j j N a s z  p a n  m i

t o  o n e g d a n y  p o w i a d a ł ,  a  o n  t o  w  i a -  
k i e y ś  k s i ą ż c e  w j Tc z y ( a ł :  I e d e n  g o s p o ­
d a r z ,  8 l e  t o  t e m u  iu ź  m a  b y ć  b a r d z o  
d a w n o ,  k a z a ł  p o ź ą ć  p s z e n i c ę .  G d y  i e -  
s z c z e  n a  g a r ś c i a c h  l e ż a ł a ,  p r z y s z e d ł  g r a d  
i  t a k  m u  i ą  w y  m ł ó c i ł ,  ź e  p r a w i e  s a m ą  
s ł o m ę  t y l k o  z w i ó z ł  d o  s t o d o ł y .  P o t e m  
p o o r a ł  o w o  p s z e n i c z y s k o  i n a  d r u g i  r o k  
z a s i a ł  t a t a r k ę  z  k o n i c z y n ą ; b o  o n  to ,  i a k  
m i  p o w i a d a ł  p a n ,  c h c i a ł  m i e ć  n a  t e r a  
m i e j s c u  s z t u c z n ą  ł ą k ę .  O k o ł o  ś .  W a ­
w r z y ń c a  m i ę d z y  t a t a r k ą  i- k o n i c z y n ą  p o ­
k a z a ł a  s i ę  i  p s z e n i c a :  a  i a k  s i ę  t a t a r k a  
d o y r z a ł a ,  p o s i e c z o n o  w s z y s t k o ,  i  p r z e z  
n a s t ę p n e  t r z y  l a t a  c z t e r y  r a z y  d o  r o k u  
r o b i o n o  z  o w e y  s z t u c z n e y  ł ą k i  s i a n o .  
P o t e m  z a c z ą ł  s i ę  k r z e w i ć  w y ł u p ,  a  k o ­
n i c z y n a  g i n ę ł a ;  a l e  z a  to  p s z e n i c a  t e m  
b u y  n i e y  r o s ł a  d o  g ó r y ,  c h o c i a ż  z a w s z e  
w r a z  z  k o n i c z y n ą  b y ł a  p o s i e c z o n a .  C z w a r ­
t e g o  r o k u  k o n i c z y n a  z u p e ł n i e  w y g i n ę ł a ,  
a  n a  i e y  m i e y s c e  i n n e  s i ę  t r a w s k o  r z u ­
c i ł o .  C i e k a w y  b y ł  ó w  g o s p o d a r z ,  c o  
s i ę  z  p s z e n i c ą  s t a n i e .  N i e  k a z a ł  s i e c ,  
t y l k o  c z e k a ł ,  a ż  s i ę  w s z y s t k o  d o s t o i .  
P s z e n i c a ,  m o i  l u d z i e ,  i a k  r o s ł a  t a k  r o ­
s ł a ;  n a r e s z c i e  w j 7g r a ł a  s i ę ,  k w i t ł a  i d o y ­
r z a ł a ,  i a k  k a ż d a  i n n a .  T e n  g o s p o d a r z  
m ó w i  ( p o w i a d a ł  p a n ) ,  ź e  p s z e n i c a  i e s t  
t o  g a t u n e k  t r a w y ,  k t ó r e j 7,- i e ź l i  s i ę  n ie  
p o z w o l i  w y g r a ć  i z a w s z e  s i ę  i ą  s i e c z e ,  
m o ż n a  z  n i e y  m i e ć  n a  p a r e  l a t  w y b o r n ą  
p a s z ę  d l a  b y d ł a ,  a  n ie  p o t r z e b a  s i ę  o b a ­
w i a ć ,  a b j 7 s i ę  o d  n i e y  w z d y m a ł o ,44 —  
55»Ha, h a ,  t o  to  z a p e w n e  n a s z  p a n  c h c e  
t e g o  d o ś w i a d c z y ć ,  c z j ;  p r a w d a ,  b o  i u ź  
n a  ś .  I a k u b  s i a ł  n a  o g r o d z i e  p s z e n i c e ,4444 
r z e k ł  I d e k ,  i e d e n  z  g o s p o d a r z y 7. « j ? N a -  
ł a m a ł  i a  s o b i e  n i e  m a ł o  g ł o w y 7, n a  c o b y  
o n  s i ę  to  z  t y m  s i e w e m  t a k  s p i e s z y ł ,  a ż  
t u  o to  w y  t e r a z  p o w i a d a c i e ,  ż e  to  m a  
b y ć  ł ą k a .4444 « A  t a k ,^4 r z e k ł  P a w e ł ,  
^ p o w i a d a ł  m i  p a n  o  [ tern , ź e  i u ź  n a  p r ó b ę
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s ia l  pszen icę  na ś. Ia k u b ,  a  po M alce 
bosk iey  różańców ey to 15 każe posiec. 
W id z ic ie ,  moi ludzie, to to iednak nie 
iednego można się  2 tych ks iążek  do­
czytać, a to przecie  m usi być prawda, 
bo iest drukowano. „ „ K to b y  się  t o j i y ł  
g p o d z ia ł / " '  odezw ał się łęd rz ćy ,  „ „ ż e b y  
pszenica tak d ługo  w ytrzym ała . leże li  
s ię  panu próba uda, to ia zaraz na p rz y ­
s z ły  rok za stodo łą  zasieię k a w a łe k ." "  
„ „ Z o b a c z y m y ,  co to będzie ,'lM  rz ek ł  Id e k ;  
„„ n ie  z ły  by to był w y m y s ł ;  m o g ły b y  na­
sze  kobiety całe lato pszenicą paść kro® 
wy. O y  miałyżby się  to s p y s z n a !““

R o z m a i t o ś c i .

Sposób otrzymania z mąki w ięcej  
chlcba, iak zazwyczay.

B ie rze  się naprzykład  dziesięć  miarek 
g ru b y c h  o trębów , do tego dolew aią się  
dwadzieścia i dw ie  k w a rty  deszczow ey  
wody. W s z y s tk o  to go tu ie  s ię  przez  
ca ła  go d z in ę ,  m iesza iąe  c iąg le ,  aby się  
otręby nie przypaliły .  W y le w a  się  to 
potem w naczynie z podziurawionym dnem, 
na k tóre  położyło się g ru b ą  pow ązkę. N a  
w ierzch  kładzie się drewniana p o k ry w a  
e  ciężarem, dla w ytłoczenia w o ln eg o  cie­
czy," która iak gęsta  polewka w y g a d a .

R o zu m ie  s ię  sam o p rz ez  się, że to naczy 
nie z  podziurawionem dnem, nad innem, 
z  całkiem dnem, postaw ić się musi. Gd 
s ię  przecedzi,  tą  p o lew k ą  dopiero zarabi- 
s ię  mąka, k tóra  daleko w ięcey  chleba da 
ie, aniżeli g d y  s ię  c z y s tą  zarabia w odą

Czy prawda, że trawę ostrą, chro 
powałą, bardziey lubi bydio, gdy  
ią deszcz pokropi, nim zupełnie 

uschnie?
Siano  tw arde ,  ostre, ba rdz iey  lubi b y ­

dło, g d y  ie deszcz  w ciągu  suszenia po­
kropi ; bo g d y  k i lka  ra zy  zmoknie i zno­
w u uschnie, to przez  to staie się m ię k -  
c ieyszem . L iczn e  doświadczenia p rze ­
konały  b ieg ły ch  gospodarzy ,  że  można 
sianu odiąć tę twardość i s rnacznieyszćm  . 
ie zrobić  dla bydła, nie w ystaw ia jąc  g o  
na ro sę  i deszcz .  D la  osiągnien ia  tego, 
po trzeba tylko traw ę twardą, ch ro p o w atą  
i o s t r ą ,  gd y  ieszcze  ies t  nieco soczystą ,  
w  wielkie s togi zg rab ić ,  w k tó rych  s ię  
pozostawia, dopókąd nie zaprze ie  i n i e '  
zag rze ie  się. P r z e z  to twardości swoiey 
pozbędzie  s ię  i sm aczn ieyszą  się  zrobi 
dla bydła, nie zby t wiele t racąc  na p o ż y -  
w nośc i;  bo s t ra w a  ostra  wiele traci poży­
wnych cząstek, mocy,' będąc na przemian 
w ystaw ioną na powietrze ra z  suche, d ru g i  
raz  mokre.

W ksiegarniaeh E r n e s ta  G iin th e r a  w Lesznie i Gnieźnie, jako też po wszystkich księ- 
gttrniaeli krajowych i zagranicznych, dostać można:

Skazówka
do s to so w n e j  i korzys tne j u p ra w y  rzepaku , rzep iku  i lnu, 

przez W . JL. K re y s s ig .  Tłumaczenie polskie,
Cena: 3 z ip ., czyli 15 sgr.
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